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ICH GŁOSY STAŁY SIĘ WYRAŹNIEJSZE. Musieli być gdzieś obok. Spróbowała się podnieść, ale osunęła się zpowrotem, tłumiąc okrzyk bólu. Wkolanie pulsowało. Przy upadku uderzyła nim okamień. Odczołgała się ze ścieżki wzarośla. Przyciskała się do ziemi, wstrzymując oddech. Mężczyźni mijali ją ze śmiechem. Jeszcze nigdy wcałym swoim szesnastoletnim życiu tak się nie bała.

Rozpłakała się, słysząc krzyki innych dziewcząt. Kiedy mężczyźni wwojskowych mundurach wrócili iznaleźli ją za krzakiem, błagała, żeby zostawili ją wspokoju. Zrechotem ściskali jej piersi. Kiedy nieśli ją na otwarty placyk przed kontenerem mieszkalnym, wzywała pomocy. Krzyczała niemal do utraty przytomności, kiedy przywiązywali jej ręce inogi do czterech palików wbitych wziemię. Wzywała ojca, gdy zrywali zniej ubranie, apóźniej matkę, gdy kolejno ją gwałcili. Po wszystkim nie miała już siły krzyczeć.

Nie nosili już mundurów, ale ciągle się śmiali. Jakaś kobieta podawała im puszki piwa zwielkiej misy wypełnionej lodem. Stukali się nimi, poklepywali się nawzajem po plecach, ale ucichli isłuchali zuwagą, kiedy mężczyzna wczarnym garniturze stanął na pniu drzewa ipoprosił ochwilę ciszy.

– Przyjadą po nas za kwadrans. Po przybyciu do Hiltona na lotnisku nastąpi mniej więcej godzinna przerwa wprogramie, wszyscy będą więc mogli się wykąpać iprzebrać przed kolacją. Dla tych zwas, którzy odlatują jutro rano, zorganizowaliśmy odbiór bagażu, areszcie przypominam, że doba hotelowa kończy się odwunastej. Mam nadzieję, że jesteście zadowoleni zorganizacji dzisiejszego dnia. Liczę, że spotkamy się znowu. Życzę miłego wieczoru! Na zdrowie!

Mężczyźni zaczęli pokrzykiwać iklaskać wdłonie, nie wypuszczając puszek zpiwem. Jeden zerknął wjej stronę, ale odwrócił się, kiedy ich spojrzenia się zetknęły. Dostał jeszcze jedno piwo iwzniósł toast zczłowiekiem wczarnym garniturze. Obaj się roześmiali, kiedy organizator wymówił jedno jedyne słowo, które znała:

– Dziwka. To tylko dziwka.
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MIAŁ CUCHNĄCY ODDECH. Była to ostatnia rzecz, którą zdążyłem zauważyć. Walnął mnie głową wczoło, aja zgasłem jak zdmuchnięta świeca. Kiedy się ocknąłem, leżałem na chodniku. Facet sprzedający gazetkę bezdomnych „Hus Forbi” udzielał mi pierwszej pomocy.

Wcześniej jadłem zdawną koleżanką zpracy obiad wtajskiej restauracji Nam Thip na Viktoriagade. Kiedy się rozstawaliśmy, koleżanka zaproponowała, żebym zabrał się razem znią taksówką. Jechała do Vanløse, aja mieszkam na wyspie Amager. Nie musiała tak nadkładać drogi, zwłaszcza że właśnie odkryłem niedawno wybudowaną kładkę łączącą nabrzeże Kalveboden zIslands Brygge. Po prostu miałem ochotę na spacer. Był jasny iciepły wiosenny wieczór. Koleżanka próbowała mnie przekonywać, podkreślając, że nie muszę martwić się okoszty Miała cały bloczek talonów na taksówki, chociaż był to ostatni, jaki dostała. Księgowość zaczynała dopominać się odokładne rozliczenia każdego kursu, amoja koleżanka miała skłonność do ulegania pokusie powrotów do domu zprywatnych imprez wmieście taksówką.

Pożegnaliśmy się przy taksówce. Między jednym adrugim pocałunkiem wpoliczek obiecaliśmy sobie, że wkrótce musimy powtórzyć podobny wieczór, bo za rzadko się widujemy Wcześniej spotykaliśmy się często. Machałem na pożegnanie, aż taksówka zniknęła mi zoczu. Potem zapiąłem środkowy guzik marynarki ispokojnym spacerowym krokiem ruszyłem wdół Viktoriagade, wstronę Halmtorvet.

Wkawiarnianych ogródkach było pełno. Mocne dmuchawy ikocyki zlogo Schweppesa, którymi wiele kobiet owinęło się wpasie jak ręcznikami kąpielowymi po pływaniu, przedłużały gościom wiosenne przeżycia, arestauratorom zapewniały zwiększoną sprzedaż dużych szklanek caffe latte ipiwa zduńskich mikrobrowarów.

Menele nie mieli ochoty ani na piwo trapistów, ani na to, żeby wybulić pięć dych na duży kufel carlsberga. Zebrani wmałe grupki na ławkach ischodach podtrzymywali poziom upojenia piwami zdyskontu. Wregularnych odstępach czasu wyciągali butelki ztulonych do piersi plastikowych toreb albo zprzepastnych wewnętrznych kieszeni. Wznosili je ku mijającym ich przechodniom zpytaniem, czy mają na zbyciu parę moniaków na kawę. Gdy na wysokich obcasach defilowała przed nimi młoda bywalczyni kawiarni, gwizdali albo rzucali komentarz: „Niezła dupa, siostro”.

Zastanawiałem się, czy nie zakończyć tego wieczoru przy piwie, wktórejś zknajp, ale nie zdążyłem się zdecydować.

Oprzebiegu moich wieczornych godzin zdecydował mężczyzna wczarnym audi. Zpiskiem hamulców podjechał do młodej kobiety, która chodziła raz wjedną, raz wdrugą stronę przed wejściem do sklepu Super Brugsen. Stawiała powolne, wymierzone kroki. Pięć wprawo, wstronę Dworca Głównego. Pięć wlewo, wstronę Skelbækgade. Wpołowie tej liczącej dwa razy pięć kroków trasy przystawała. Rozglądała się przez chwilę izawracała. Często miała towarzystwo, przyciągała mężczyzn jak łajno przyciąga muchy. Podchodząc do niej, zwalniali, zrównywali się znią krokiem izagadywali, niby mimochodem, tak by nikt inny nie zauważył ich zainteresowania. Wolno szli obok ze wzrokiem wbitym wchodnik iznów przyspieszali, gdy ich odprawiała, kręcąc głową.

Zchodnika po przeciwnej stronie zobaczyłem, jak mężczyzna zaudi wbija bokserski cios wsam środek jej brzucha. Facet był elegancki, ubrany wjasnoszary garnitur iszarą koszulę. Kobieta zgięła się wpół. On dołożył jeszcze haka. Prosto wpodbródek. Nogi kobiety oderwały się od ziemi. Przewróciła się do tyłu. Uderzyła głową wchodnik. Przebiegłem przez ulicę. On już ją wciągał do samochodu. Widziałem, jak skuliła się na siedzeniu. Patrzyła na mnie przerażona. Zacząłem krzyczeć do mężczyzny, żeby przestał.

– We dont need your fucking help, fuck off!

Odciągnął mnie od samochodu, trzymając za kołnierz, przysunął twarz do mojej. Chwilę później walnął mnie zdyni idookoła zapanowała ciemność.

– Masz telefon, żebym mógł zadzwonić po karetkę? – Facet z„Hus Forbi” obmacywał kieszenie mojej marynarki wposzukiwaniu komórki. Spotykałem go nie pierwszy raz, ale do tej pory wzupełnie innych okolicznościach iwzupełnie innym miejscu. Codziennie przed południem, kiedy zrobiłem już zakupy wKvickly na Englandsvej, stał przed sklepem iczekał na mnie. Wiedział, że przyjdę, aja wiedziałem, że on tam będzie. Wiedziałem też, że równie dobrze mogę zgóry naszykować dwie dychy. Nie przeszedłbym obok, gdyby moneta nie zmieniła właściciela. Trochę tak, jakbyśmy zawarli umowę, aja byłem pewien, że gdy ją złamię, on się rozzłości. Pod pewnymi względami trochę mnie to irytowało, ale mimo to codziennie ulegałem ibez słowa wrzucałem dwudziestkę do jego kubka z7-Eleven. Nigdy nic nie mówiłem. Jedynie on komentował naszą transakcję. Dziękował wylewnie iżyczył takiemu sympatycznemu panu miłego dnia.

Trwało to już od ponad pół roku. Początkowo usiłowałem tłumaczyć, że przecież wczoraj kupiłem jego miesięcznik. Nie interesował mnie kolejny egzemplarz ze sprawozdaniem zmiędzynarodowych zawodów piłki nożnej ludzi ulicy. Już czytałem, że duńska drużyna wiązała wielkie nadzieje zwłaśnie zakończonymi finałami, wiedziałem też, że marzenie drużyny bezdomnych oduńskim panowaniu na zielonym trawiastym boisku pękło jak nadmuchiwana piłka wkolczastych zaroślach. Problemem okazała się tego dnia forma. Bez wątpienia duńska drużyna, gracz wgracza, miała większe wyczucie piłki ilepszą technikę niż inne, ale zespół nie był zbyt zgrany. Zagraniczni przeciwnicy umieli się lepiej przygotować, rozegrali też więcej meczów.

Wręczał mi więc egzemplarz „Hus Forbi” tylko wtedy, gdy ukazywał się nowy numer. Początkowo upierał się, że muszę przyjąć gazetę, skoro wrzucam do kubka dwie dychy. Wiedział, że itak mu ją oddam, będzie więc mógł sprzedać ją komuś innemu, zarabiając podwójnie, ale wmiarę upływu dni itygodni coraz bardziej racjonowaliśmy ten interes. Teraz polegał wyłącznie na bezpośrednim przekazywaniu pieniędzy, bez żadnych świadczeń wzamian zjego strony.

– Kręci ci się wgłowie? Dasz radę stanąć na nogi? – Obmacywał mi czaszkę ikark wposzukiwaniu ewentualnych obrażeń. Jak na bezdomnego sprzedawcę gazet sprawiał wrażenie zaskakująco kompetentnego. – Żadnego guza nie wyczuwam, ale mogłeś doznać wstrząśnienia mózgu. Nie czujesz mdłości?

– Mówisz tak, jakbyś się na tym znał. Studiowałeś medycynę, zanim zmieniłeś branżę na wydawniczą?

– Pieprz się!

– Nie chciałem powiedzieć nic złego.

– No to nic nie mów!

– Miło, że mi pomagasz.

– Wporządku. Jestem do tego przyzwyczajony.

– Uczyłeś się pierwszej pomocy?

– Możesz się założyć, że tak. I to wnikliwiej, niż ci się śniło.

Obrócił mnie. Leżałem wpozycji bocznej ustalonej, aon obmacywał mi tył głowy. Delikatnie sprawdzał palcami, czy nie ma jakiegoś pęknięcia.

– Boli, jak tu uciskam? – pytał za każdym razem, gdy dotykał innego miejsca.

– Chyba wszystko wporządku. Podaj mi rękę, spróbuję wstać. – Sam wyciągnąłem rękę, aon mocno ją ujął; zauważyłem, że paznokcie idłonie ma wyjątkowo czyste iwypielęgnowane.

Ani trochę nie pasowały do moich wyobrażeń wyglądu rąk ipaznokci bezdomnego sprzedawcy gazet. Podniosłem się za szybko. Krew odpłynęła mi zgłowy. Sięgnąłem po jego drugą rękę, ale jej nie złapałem. Straciłem równowagę iznów uderzyłem tyłkiem ochodnik.

– Mówiłeś coś okawie? – Nachylił się, żeby jeszcze raz mnie dźwignąć.
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– TO DUŻE DWUPOKOJOWE MIESZKANIE, sześćdziesiąt osiem metrów kwadratowych. – Otworzył drzwi. Weszliśmy do wąskiego przedpokoju. Pachniało czystością. – Zdejmij buty.

– Ruszył do końca ciemnego korytarza, oświetlonego jedynie resztkami światła zklatki schodowej. – Naprawdę dobra spółdzielnia. Wzeszłym roku wstawiliśmy nowe okna. – Otworzył jedne ztrojga zamkniętych pełnych drzwi, wsunął rękę wciemność ibez trudu znalazł przełącznik.

Pokój objawił się wświetle mocnej żarówki, przesłoniętej okrągłym abażurem zpapieru ryżowego. Zwisał zsufitu pośrodku pokoju. Przy ścianie, tuż za drzwiami, zwrócona do nich plecami stała beżowa kanapa. Rozpoznałem ten model. Karlstad. Pudełkowatego kształtu klasyk zIkei, który wjakimś momencie mieli prawie wszyscy zmojego pokolenia. Przed kanapą stolik. Na szklanym blacie dwa piloty – szary marki Denver iczarny Sony, ułożone jeden przy drugim równolegle do równiutkiego stosu numerów duńskiego wydania „National Geographic”, umieszczonego zprawej strony, blisko brzegu. Na ścianie przed kanapą istolikiem czarnobrązowy regał zprzesuwanymi drzwiczkami, anad regałem telewizor Sony zpłaskim ekranem.

– Siadaj! – Wskazał kanapę. Oprócz chabrowego krzesła przy biurku pod oknem był to jedyny służący do siedzenia mebel wpokoju. Nie usłuchałem, tylko podszedłem do regału iwziąłem do ręki jedną ze stojących na nim fotografii. Czwarte wrządku sześciu oprawionych wramki zdjęć. Wszystkie przedstawiały żołnierzy iwszystkie miały ramki zczarnego plastiku.

– Irak dwa tysiące cztery, Camp Dannevang wBasrze. – Podszedł do biurka, spojrzał na mnie iwysunął szufladę. – Wspaniałe światło, prawda?

Zdjęcie zrobiono wmiękkim świetle popołudnia. Zachodzące na horyzoncie słońce tworzyło zbiorową aureolę nad głowami ośmiu ubranych wstroje maskujące żołnierzy stojących na transporterze opancerzonym.

Ustawili się wdwóch rzędach niczym drużyna piłkarska pozująca do oficjalnej fotografii. Ci wpierwszym rzędzie przykucnęli, aczterej stali za nimi na szeroko rozstawionych nogach. Wszyscy byli uzbrojeni wczarne karabiny maszynowe. Mocno ściskając kolby poniżej spustu, trzymali broń odsuniętą od ciała. Uniesione jak we wzwodzie lufy celowały wciemniejące niebo nad Basrą. Tylko jeden zmłodych mężczyzn wyróżniał się odrobinę ztej umundurowanej jednorodności ogolonych na łyso lub ostrzyżonych na jeża chłopaków wczarnych, przylegających do twarzy ciemnych okularach, zwąskimi, napiętymi wargami zdającymi się mówić zdeterminacją: dont fuck with me. Wprzeciwieństwie do kolegów miał nieco dłuższe włosy, nie ukrywał oczu za ciemnymi okularami, austa układały mu się wcoś na kształt uśmiechu. Karabin trzymał wlewej ręce, siedmiu pozostałych posługiwało się prawą.

– Ten chłopak to ty, prawda? – Wskazałem na tego bez okularów. Chociaż teraz jasne włosy sięgały mu do ramion, atwarz skrywała się pod gęstą rudą brodą, nietrudno było zauważyć, że sprzedawca gazetek wpokoju na Vesterbro iżołnierz na fotografii zIraku to jedna ita sama osoba. Kiwnął głową, wyjął mi zdjęcie zręki iodstawił je zpowrotem na regał, wypełniając tym samym lukę wszeregu fotograficznych pamiątek zwojny Upewniwszy się, że zdjęcie stoi równo wodpowiedniej odległości do pozostałych, wrócił do biurka.

– Kim ty właściwie jesteś? – Przyglądałem mu się badawczo. Wyjął zszuflady czarne pudło ipostawił je na stole. – Udajesz bezdomnego inaciągasz ludzi na swoje gazetki. Mają cię za zabiedzonego nieszczęśnika, awrzeczywistości jesteś bohaterem wojennym zwłasnym mieszkaniem.

– Jeśli masz zamiar dalej mówić takim tonem, to wogóle nie będziemy gadać. Drzwi są tam! Nie pozwolę, żebyś mnie oskarżał ooszustwo wmoim własnym domu! – Rozzłościł się izaczął krzyczeć.

Zszybkością izręcznością, której nigdy bym się po nim nie spodziewał, skoczył przez pokój istanął tuż przede mną. Lekko kołysząc się zboku na bok, przyglądał mi się ze złością. Wyciągnął prawą rękę, pchnął mnie wpierś, potem to samo zrobił lewą, akiedy zaskoczony zacząłem się cofać, na mojej piersi jeszcze raz wylądowała otwarta dłoń. Szturchnął mnie mocniej, zatoczyłem się do tyłu iuderzyłem plecami ościanę.

– Wynoś się! – krzyknął wściekle jak jakiś dzikus. – Spadaj stąd, niech na ciebie nie patrzę! – Świdrował mnie wzrokiem.

To jakiś psychopata! Uniosłem ręce, żeby powstrzymać kolejny cios. Cicho ispokojnie, cały czas patrząc mu woczy, zacząłem wycofywać się wstronę drzwi do przedpokoju. Zkażdym moim krokiem do tyłu on robił krok do przodu. Przy samych drzwiach twarz mu się zmieniła. Zniknęła poprzednia twardość. Teraz wyglądał wręcz nieszczęśliwie ibezradnie. Skulił się. Wziął głęboki oddech. Oparł się opodłokietnik kanapy.

– Cholera – szepnął, wpatrzony wheblowane deski na podłodze. – Cholera, cholera, cholera! Musisz mi wybaczyć. Wpadam wszał, kiedy ktoś mnie atakuje. – Opuścił ręce iprzysiadł na podłokietniku. – Niech to szlag trafi!

Patrzył na mnie błagalnie, przypominał teraz małego chłopca, który prosi owybaczenie. Miałem ochotę stąd wyjść, ale mimo wszystko stałem, obserwując go. Wkońcu poklepałem go po ramieniu iusłyszałem własny głos:

– Nie przejmuj się. Jeśli poczęstujesz mnie kawą, możemy otym zapomnieć.

Odgarnął długie włosy zczoła ispojrzał na mnie zdziwiony.

– Naprawdę? Nie jesteś zły?

– Nie, nie jestem.

Postanowiłem nie dociekać, zjakiego powodu zareagował aż tak gwałtownie. Sam mi to zresztą wyjaśnił, przygotowując kawę.

– Bośnia, Chorwacja, Kosowo, Irak iAfganistan. Przez całe swoje dorosłe życie byłem zawodowym żołnierzem. – Sięgnął po papierowy filtr do brązowego pojemnika, który wisiał na ścianie tuż nad ekspresem do kawy. – Od dziewięćdziesiątego drugiego roku wzasadzie stale wysyłano mnie gdzieś, gdzie toczyła się wojna albo trwał jakiś konflikt. Przez blisko piętnaście lat żyłem wprzeświadczeniu, że zostanę zabity, jeśli nie będę się pilnował. Rok temu wróciłem zAfganistanu imiałem zacząć normalne życie. Wtedy się okazało, że to nie takie proste.

– Co było nie takie proste?

– Normalne życie.

– Wjakim sensie?

– Przez cały czas mam się na baczności. Przez cały czas mam się na pieprzonej baczności! Wsupermarkecie odruchowo sprawdzam alejki, rozglądając się za snajperem. Akiedy mam skręcić za róg, najpierw muszę się upewnić, że zdrugiej strony nie wpadnę wpułapkę.

– To faktycznie nieprzyjemne.

– Zasrane życie.

Postawił na stole dwa kubki iczerwony plastikowy termos.

– Słodzisz? Albo może chcesz mleka? – Przysunął mi cukiernicę imlecznik zbabcinego serwisu wkwiatki. Na tacy obok podłużnej szklanej paterki zciasteczkami waniliowymi iorzechowymi stała popielniczka zherbem Pułku Dragonów Jutlandzkich. Wskazał na nią. – Możesz zapalić, jeśli chcesz. Otworzę okno. – Podał mi popielniczkę, ciasteczka ustawił tak, abyśmy mogli obaj po nie sięgać, ipodszedł do biurka po czarne pudło do przechowywania dokumentów

Kiedy już nalał kawy, zdjął pokrywę zpudła iwyciągnął pięć brązowych kopert formatu A4.

– WAfganistanie miałem już dość. To, co się tam działo, było bardzo dalekie od…

– Od czego?

– Stacjonowałem tam od samego początku. Wcześniej zawsze dostrzegałem jakiś sens wtym, co robiliśmy. WBośni iKosowie naprawdę byliśmy potrzebni. Byłem wręcz dumny ze swojego błękitnego beretu, chociaż tu, wkraju, wiele osób nie mogło pojąć, dlaczego koniecznie muszę wyjeżdżać iodgrywać bohatera. Ale wAfganistanie iIraku było inaczej.

– Jak inaczej?

– Człowieku, tam była wojna! Wojna, wktórej my byliśmy stroną. Co innego być wysłanym po to, by trzymać wszachu dwie zwaśnione strony, azupełnie co innego samemu być stroną wwojnie. Wtedy obowiązuje zasada: albo oni, albo my.

Położył koperty na szklanej tafli stolika imówiąc, bawił się rogiem tej, która leżała na samym wierzchu. Wkońcu ją otworzył iwyjął ze środka wydruk arkusza Excela. Rozpiął zamykany na suwak, brązowy, zniszczony piórnik ze skóry, wyciągnął zniego ołówek iodwrócił go niezaostrzonym końcem, by wskazywać nim miejsca na kartce, jednocześnie po niej nie mażąc.

– Spójrz! – Stuknął ołówkiem wpapier. – Branko Tokić. To Chorwat, dobrze znany wśrodowisku. Jego dziewczyny pochodzą zCzech. Tak jak ijego partnerka Maria. Ona od czasu do czasu też bierze klientów, ale głównie zajmuje się dziewczynami, aBranko lansuje się wCafé Yrsa. Policja doskonale wie, czym Branko iMaria się zajmują, ale ich nie tyka. Ten idiota wręcz się przechwala, że jest pod ochroną policji.

– Jak to pod ochroną policji?

– Zeznawał przeciwko innemu alfonsowi idostał coś wrodzaju listu żelaznego. Dziewczyny strasznie się go boją, grozi im policją. Nie wiem, ile wtym prawdy, ale Branko nie ma kłopotów zglinami. Nie ruszają go, chociaż bije dziewczyny.

– Dlaczego mi otym mówisz?

– Bo sądziłem, że może cię zainteresuje, zjakimi typami zadarłeś.

Ostatni rok wykorzystał na systematyczne zapisywanie tego, co się dzieje na Halmtorvet iSkelbækgade. Miał zdjęcia inagrania wideo dziwek ialfonsów, atakże listę klientów. Perwersyjne świnie, które źle traktują dziewczyny, imężczyźni będący osobami publicznymi byli odnotowani znazwiska albo przynajmniej opisani zwyglądu. Zdużym zainteresowaniem inie mniejszym zaskoczeniem przeczytałem, że młode cudzoziemki regularnie odwiedzali faceci, których na pierwszy rzut oka nie wiązałbym zmrocznymi stronami dzielnicy Vesterbro. Widywałem ich natomiast często pławiących się wbłyskach fleszy wkolorowych tygodnikach albo na stronach gospodarczych poważnych gazet.

Przesunął odwrócony ołówek wdół kolumny zatytułowanej „Dokumentacja” iwskazał na rubrykę „Wideo”. Widniały tam trzy daty: 24 października 2007, 12 grudnia 2007 i21 grudnia 2007.

– Trzy razy sfilmowałem, jak bił dziewczynę. Chcesz zobaczyć? – Wyjął zkoperty szarą okładkę na DVD ispojrzał na mnie. Kiwnąłem głową bez słowa iobserwowałem, jak delikatnie wyjmuje płytę, żeby nie zabrudzić jej palcami. Trzymał ją kciukiem ipalcem wskazującym za dziurkę wśrodku iza brzeg. Drugą ręką sięgnął po szarego pilota marki Denver, podszedł do regału iodsunął na bok drzwiczki.

Na wyższej zdwóch półek stał odtwarzacz DVD, aniżej dwie nieduże kamery wideo Sony, jedna nie większa od paczki papierosów, atakże cyfrowy aparat Canon. Przyciskiem uruchomił odtwarzacz, umieścił płytę wszufladce, która bezszelestnie wysunęła się zfrontu urządzenia. Wrócił na kanapę, wziął ze stolika czarnego pilota iwłączył telewizor na ścianie. Drugą ręką wcisnął play na tym szarym iusiadł koło mnie.

Obraz zamigotał, ale po kilku sekundach na ekranie ukazało się Vesterbro. Nagranie było ostre jak żyleta. Rozpoznałem narożnik Skelbækgade iSønder Boulevard, mniej niż pięćdziesiąt metrów od miejsca, wktórym niedawno mnie pobito.

Filmujący zrobił zbliżenie na dwie osoby: mężczyznę ikobietę, którzy gwałtownie się kłócili. Mężczyzna filmowany od tyłu mocno złapał kobietę za lewe ramię. Szarpał nią, krzycząc: Fucking Nutte! iGeld verdienen! Kamera skierowała się wprost na twarz kobiety, młodziutkiej, prawdopodobnie najwyżej osiemnastoletniej. Rozmazany makijaż spływał po policzkach czarno-zielonymi smugami. Zgłową wciśniętą wramiona błagalnie patrzyła na mężczyznę. On ujął ją od dołu za podbródek iścisnął tak, że twarz dziewczyny zaczęła przypominać jedną ztych na kubistycznych obrazach Picassa. Kamera się oddaliła, lecz zdążyła jeszcze uchwycić, jak prawa ręka mężczyzny zatacza łuk wstronę twarzy kobiety. Puścił jej podbródek na ułamek sekundy przed uderzeniem jej otwartą dłonią wlewy policzek. Głowa dziewczyny zachybotała się jak uzbyt mocno potrząsanej szmacianej lalki. Verstehst du? Geld verdienen! Splunął na nią. Osunęła się na kolana, próbując osłonić twarz rękami. Mężczyzna się rozejrzał, otrzepał kurz zrękawa marynarki iwymierzył kopniaka. Trafił wlewe kolano kobiety. Krzyknęła zbólu, obiema dłońmi ścisnęła kolano iwpozycji płodu ułożyła się na chodniku. Tamten splunął jeszcze raz. Plwocina wylądowała na grzywce kobiety izwolna zaczęła spływać wstronę lewego oka. Facet obrócił się na pięcie iposzedł Skelbækgade wkierunku Café Yrsa. Na ekranie zobaczyłem, że ta napaść miała miejsce 24 października 2007 między godziną 15:06 a15:07.

Włączył pauzę iuważnie spojrzał na mnie.

– Fajny facet ztego Branka, co nie?

– To jakieś szaleństwo. Dlaczego jej nie pomogłeś?

– Bo ważniejsze było, żebym to nagrał.

– Przecież to perwersja! Do czego ci te nagrania?

– Uznałem, że mogą się przydać policji.

– Nagrywałeś, żeby policja mogła to zobaczyć?

– Wyłącznie wtym celu.

– No ico, złapali go?

– Skąd! Obejrzeli całość, ito pobicie, iwszystkie pozostałe, ale nic się nie wydarzyło. Nawet nie pierdnęli. – Uderzył pięścią wszklany blat, aż talerzyki zadzwoniły, akilka ciasteczek spadło zpatery, krusząc się na stoliku.

– Ja ci po prostu nie wierzę.

– Mówię prawdę.

– To zbyt niewiarygodne.

– Tak uważasz? Chcesz zobaczyć więcej?

Kiwnąłem głową. Wyjął płytę DVD izastąpił ją kolejną.

– To będzie naprawdę ostre.

– Nie szkodzi, obejrzyjmy. – Wypiłem łyk kawy, już wystygłej. – Niejedno wżyciu widziałem.

– Wkażdym razie ostrzegałem cię. – Wcisnął play. Nagranie nosiło datę 21 grudnia 2007. Wroli głównej znów wystąpił alfons Branko Tokić.

– To zwyczajnie niemożliwe. Dlaczego nikt nie interweniuje? – Aż poderwałem się zkanapy, widząc, jak Branko kopie kobietę. Tę samą, którą widziałem na poprzednich nagraniach. Leżała zapłakana na chodniku przed czerwonym budynkiem na rogu Sønder Boulevard iSkelbækgade. Tokić wymierzał jej jednego kopniaka wbrzuch za drugim, ulicą przejeżdżały samochody irowery Zbalkonu wbudynku biurowca mężczyzna ikobieta obserwowali to, co się dzieje na dole. Palili papierosy, awrękach trzymali kubki zkawą. Odsunęli się od balustrady, kiedy do krawężnika podjechała biała furgonetka, zktórej wyskoczyło dwóch facetów wtypie kulturystów izabrało dziewczynę.

– Kim są ci faceci?

– Chłopaki Branka. Jego oddział szturmowy.

– Ico oni znią robią?

– Zabierają ją stąd, żeby jej dać nauczkę.

– Biją ją?

– Jeśli ma szczęście, na tym poprzestaną.

– Ito też pokazałeś policji?

– Poszedłem bezpośrednio na komendę City Podałem im numer samochodu, przekazałem film, ale oni mogli mnie jedynie zapewnić, że będą mieli oko na samochód ina Branka.

„A co zdziewczyną?! – krzyknąłem. – Musicie jej pomóc!”. Wiesz, co odpowiedzieli? – Patrzył na mnie tak, jakby się spodziewał, że znam już odpowiedź na jego pytanie. – Powiedzieli, że kobiety mają świadomość ryzyka, jakie się wiąże zpracą prostytutki.

– To niesłychane!

– Lm jest to obojętne. Nie kiwną palcem, żeby dopaść kogoś takiego jak Branko.

– Po prostu wto nie wierzę.

– No to się przejdź na Skelbækgade albo do Yrsy. On na pewno teraz tam siedzi.

– Co to za facet? Jak bardzo jest mocny?

– Branko to płotka. Całym tym interesem sterują teraz Rumuni iBułgarzy. Spójrz na to!

Wyciągnął wydruk kolejnego arkusza zExcela.


5 stycznia 2008

Przyjechało siedem nowych dziewczyn. To chyba Rumunki albo Bułgarki.

Zaobserwowane na Skelbækgade 19:45-03:30.

Dziewczyny pracują wdwóch grupach. Jedna grupa (A, 4 osoby) krąży po chodniku przed budynkiem Skelbækgade 4 iobsługuje głównie klientów wsamochodach.

Druga grupa (B) operuje na chodniku po przeciwnej stronie, nawiązuje kontakt zklientami idącymi pieszo. Klienci są obsługiwani wbiałej furgonetce VW model 2.5L TDL, rejestracja szwedzka OA 22550 (Göteborg). Dziewczyn pilnuje dwóch mężczyzn (typ Cyganów) wczarnym bmw 118, 2.0D na szwedzkich tablicach M63904 (Malmö).

6 stycznia 2008

Ten sam schemat co wczoraj, chociaż dziewczyny pojawiły się już o15:00 ipracowały do 04:00.

Obserwacje: Po załatwieniu sprawy zklientem wfurgonetce albo wsamochodzie klienta zapłata za usługę jest przekazywana mężczyznom wczarnym bmw.

7 stycznia 2008

Grupa B powiększa się odwie nowe dziewczyny Obie są bardzo drobne iwyglądają na bardzo młode.

Aktywność trwa do 03:30.

8 stycznia 2008

Dziewczyny przybywają ogodzinie 13:30.

O14:00 wybucha konflikt między jedną ze „starych” dziewczyn afacetami zbmw. Kobieta krzyczy na mężczyznę iza karę dostaje wtwarz. Incydent zarejestrowany na wideo.

Nagranie iobserwacje przekazane Komendzie City.

18:00-02:45

Ten sam schemat co wpoprzednie wieczory. Mniej klientów na ulicy. Żadnych szczególnych obserwacji. Brak interwencji policji.



Rozważałem za iprzeciw. Jak właściwie należało zareagować na jego wiedzę ite notatki? Czy powinienem po prostu podziękować za pomoc, wezwać taksówkę, położyć się do własnego łóżka, arano obudzić się szczęśliwy, że moje spotkanie zfacetem waudi nie miało poważniejszych konsekwencji niż ból głowy, którego zpewnością mogłem się spodziewać? Czy może raczej podsunąć tę historię któremuś zmoich dawnych kolegów wgazecie?

Minęło już sporo czasu, odkąd ostatnio miałem ochotę ienergię, żeby zabrać się do jakiejś dziennikarskiej roboty. Wciągu ostatnich dwóch lat głowę zaprzątały mi inne sprawy. Chociaż miałem luźną umowę zmoim byłym pracodawcą iwciąż aktualną ofertę powrotu do pracy na pełen etat, to wzasadzie zdecydowałem, że mój czas wbranży mediów już minął. Ale to, co opowiadał sprzedawca gazetek bezdomnych, było naprawdę bulwersujące. Zacząłem ponownie rozważać decyzję.

To dziwne, wjak krótkim czasie można całkowicie zmienić nastawienie. Moja dawna koleżanka większość czasu spędzonego przy obiedzie wtajskiej restauracji poświęciła na nakłanianie mnie na powrót do pisania. Próbowała mnie przekonać pochlebstwami, mówiła, że byłem świetnym dziennikarzem, podkreślała, jak bardzo wdzisiejszych czasach, kiedy tylu jest młodych, świeżo wykształconych iniedoświadczonych dziennikarzy, przeważających nie tylko wnaszym dawnym wspólnym miejscu pracy, lecz również we wszystkich redakcjach prasowo-radiowo-telewizyjnych, brakuje kogoś takiego jak ja. Dziennikarza ze starej dobrej szkoły, który sam szuka tematu, anie tylko czepia się cudzych wiadomości tak jak ci młodzi. Oczywiście miło było słuchać takich komplementów ientuzjastycznych zachęt, bym znów „chwycił za broń”, ale ja uparcie twierdziłem, że mój czas już minął.

– Wyszłoby ci to na dobre. Powinieneś zacząć coś robić, żeby zapomnieć otym wszystkim, co się wydarzyło, aprzynajmniej spojrzeć na to zwiększego dystansu.

– Zapomnieć! Jak, do cholery, mógłbym zapomnieć! Myślisz, że jestem zkamienia?

Zdenerwowały mnie jej słowa. Powinna zrozumieć, że nie może tak mówić. Przecież wiedziała, do jasnej cholery, przez co przeszedłem.

– Czy mogę pożyczyć te nagrania inotatki, żeby je pokazać mojemu naczelnemu? – spytałem, właściwie nie kończąc swoich rozważań.

– Ale po co?

– Te rzeczy muszą zobaczyć światło dzienne. Ale mogę się tym zająć tylko wtedy, jeśli się zgodzisz wziąć wtym udział.

– Zapomnij! Nie zamierzam występować ani wgazecie, ani wtelewizji. Nawet otym nie myśl.

– Oniczym takim nie mówię. Nie musisz się wypowiadać wgazecie. Ale chciałbym wykorzystać wszystkie informacje, które zebrałeś. Chodzi oto, żebyś mi pomógł je potwierdzić.

– Co to znaczy „potwierdzić”?

– Pokażesz mi, co się dzieje. Najwyraźniej znasz to środowisko, wprzeciwieństwie do mnie. To ty jesteś ekspertem.

– Ale nie będziesz mnie wto mieszał?

– Oczywiście, że nie. Jesteś moim informatorem.

– Jeśli zależy ci wyłącznie na sensacji, to się wycofam, rozumiesz? Wgazetach wypisujecie same bzdury ikłamstwa.

– Przed drukiem dam ci do przeczytania moje artykuły.

– No, nie wiem…

– Obiecuję, że wszystko się odbędzie ze stuprocentową dyskrecją.

– To znaczy, że ani słowem nie wyjawisz, skąd otym wiesz? Źle by się stało, gdyby wśrodowisku się rozniosło, że doniosłem prasie. To big business. Wielkie pieniądze. Jeśli ktoś bruździ tym ludziom winteresach, mogą się rozzłościć.

– Twoje nazwisko nie padnie.

– Możesz tak sobie gadać. Przecież go nie znasz. I ja też nie wiem, jak się nazywasz.

– Masz rację. – Wyciągnąłem do niego rękę. – Mam na imię John. Pracuję jako wolny strzelec dla „Ekstra Bladet”.

– Tak myślałem. Na kogoś takiego mi wyglądasz. Ja mam na imię Tommy, ale możesz mi mówić Tom. Na ogół tak się do mnie zwracają.

Próbowałem złapać taksówkę, ale ulica była pusta, więc zapaliłem papierosa ipodniosłem kołnierz. Chociaż wcześniej wieczór był dość ciepły, teraz zrobiło się chłodno. Ciągle miałem wątpliwości. Ldąc wstronę Lstedgade, rozważałem wszystkie za iprzeciw. Właściwie dlaczego mam zacząć grzebać wśmierdzącym środowisku Vesterbro? Postanowiłem się ztym przespać ipodjąć decyzję dopiero nazajutrz. Przecież dziwki istniały zawsze ichociaż Tom podczas naszej rozmowy wielokrotnie powtarzał, że dziewczyny, które filmował, nie są prostytutkami, tylko niewolnicami seksualnymi, zmuszonymi do przyjazdu do Danii albo zwabionymi tutaj, nie byłem pewien, że to wistocie prawda. Skoro wprzekonaniu policji te dziewczyny wiedziały, na co się godzą, to zapewne tak właśnie było. Policja musiała, do diabła, mieć znacznie lepsze rozeznanie wsytuacji niż nadgorliwy weteran wojenny wyposażony wkamerę wideo.

Owszem, to, co widziałem na jego filmach, było obrzydliwe, ale czy to nie należy do reguł gry? Czy prostytutka zawsze nie ryzykuje, że dostanie po gębie od swojego alfonsa?

Nieco dalej, wgłębi ulicy zatrzymała się na czerwonym świetle taksówka. Już miałem podnieść rękę, żeby zwrócić na siebie uwagę kierowcy, gdy nagle za plecami usłyszałem głos:

– Suck jour cock for three hundred. Fucking – five hundred.

Nie zauważyłem, że podeszła do mnie czarnoskóra kobieta. Mocno złapała mnie za ramię inachyliła się do mnie.

– Wanna go with me, Mister? I’ll give you good time.

Popatrzyłem na nią. Była szczupła iniezbyt wysoka. Sięgała mi do połowy piersi. Ubrana była wrozpiętą krótką bluzę bejsbolową, białą zszarymi rękawami iczarnym logo Red Sox na piersi zlewej strony. Pod nią miała obcisłą czerwoną bluzkę zdużym dekoltem. Nosiła też nierówno sprane, bardzo obcisłe dżinsy. Poprosiłem, żeby dała mi spokój.

– Please, Mister. Ineed money. Suck and fuck three hundred.

Wyjaśniłem, że mnie to nie interesuje, ijeszcze raz poprosiłem, żeby puściła moją rękę. Skłoniłem ją tym do jeszcze mocniejszego uścisku.

– Please, come with me. Marn beat me if no money. Marn very bad fella.

– Kto cię zbije? Twój alfons?

Kiwnęła głową.

– Please, come. You look like nice marn. Fuck, suck and kiss.

– Ile ci potrzeba? Nie pójdę ztobą, ale dwie stówy mogę ci dać. – Wsunąłem rękę do wewnętrznej kieszeni, żeby wyjąć portfel. Nie mam pojęcia, dlaczego to zrobiłem, ale coś wjej głosie ioczach powiedziało mi, że dziewczyna nie kłamie. Askoro dzięki dwustu koronom mogłem uchronić ją od bicia, to…

Nie zdążyłem nawet wyjąć portfela, kiedy dziewczynę odsunięto ode mnie gwałtownym szarpnięciem. Jakiś facet wspranej dżinsowej kurtce iczarnych dżinsach wykręcił jej obie ręce na plecy. Zkieszeni kurtki wyciągnął biały plastikowy zacisk ispiął jej nadgarstki. Obserwowałem go zzaskoczeniem.

– Co ty, do cholery jasnej, wyprawiasz?

– Spokojnie! To akcja policyjna. – Obrócił dziewczynę przodem do siebie.

– Papers, ID? – Już przeszukiwał jej kieszenie.

– No papers. Papers at home. - Afrykanka się rozpłakała.

Policjant wsunął obie dłonie pod jej krótką kurtkę iprzesuwał nimi po jej ciele.

– Any drugs? – Dłonie ześlizgnęły się na pośladki.

– Przecież ty ją obmacujesz! – Chciałem go odsunąć.

– Zamknij się izachowuj spokojnie!

– Nie masz prawa jej rewidować! Jak się nazywasz igdzie pełnisz służbę? – Wyciągnąłem legitymację prasową.

Spojrzał na nią.

– Jeśli się nie zamkniesz izaraz stąd nie znikniesz, to pójdziesz na posterunek razem ztą dziwką, panie dziennikarzu.

– Co ona zrobiła? Dlaczego włożyłeś jej kajdanki?

– Ztego co widziałem, proponowała ci usługi seksualne wzamian za zapłatę – powiedział tak, jakby odczytywał raport policyjny.

– My tylko rozmawialiśmy.

– Aha, jasne. Iumówiliście się, że pójdziecie na film. – Wskazał na szyld kina Non Stop po drugiej stronie ulicy. Skuto tam jeszcze dwie Afrykanki. Jedną rewidowała funkcjonariuszka. Ciemnoskóra kobieta zrękami wykręconymi na plecy stała na szeroko rozstawionych nogach iusiłowała zachować równowagę, przyciskając policzek do ceglanej ściany pornokina. Kiedy policjantka złapała ją za rękę, policzek kobiety zaszorował omur.

Zatrzymane Afrykanki wepchnięto do niebieskiego minibusa. Ta, która proponowała mi swoje usługi, patrzyła na mnie przez szybę. Ostrożnie się do mnie uśmiechnęła, potem spuściła głowę icieniutkie warkoczyki zasłoniły jej twarz.

– Co tu się dzieje? – Zagrodziłem drogę policjantowi wcywilu, który właśnie wyłączył komórkę ichował ją do kieszeni dżinsowej kurtki. Był obcięty na jeża, na tle czarnego T-shirta błyszczał mu zawieszony na szyi srebrny młot Thora.

– To dziwki. Wykorzystują kabiny wkinie pornograficznym na załatwianie interesów.

– Aco wtym nielegalnego? WDanii prostytucja nie jest jeszcze zakazana.

– To cudzoziemskie dziwki bez dokumentów

– Co się znimi stanie? Wsadzicie je do paki?

– Nie. Wrócą do domu. Jeśli nie będą mogły pokazać wiarygodnych dokumentów, czeka je powrót do chaty wAfryce.

Wkońcu złapałem taksówkę. Po powrocie do domu zadzwoniłem do mojego dawnego redaktora naczelnego. Nie odbierał, więc nagrałem się na sekretarkę:

– Tak, to naprawdę ja. Mam temat, który chcę ztobą omówić. Zadzwoń do mnie po odsłuchaniu tej wiadomości. Mam zresztą nadzieję, że cię nie obudziłem. Trzymaj się!
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– DOBRZE, ŻE ZNÓW CIĘ WIDZĘ na boisku, mój chłopcze – uśmiechnął się Juhler.

Siedziałem zdrugiej strony jego biurka. Chociaż minęło już sporo lat, odkąd ostatnio zasiadałem na rozchwianym krześle biurowym ze zniszczonym obiciem zzielonego aksamitu, wtym pokoju niewiele świadczyło, że coś się zmieniło od poprzedniego razu. Zdjęcie pani Aase, jak Juhler nazywał swoją żonę, stało na swoim zwykłym miejscu między małym srebrnym stojakiem zwyblakłym proporczykiem klubu piłkarskiego Frem zlewej strony aczerwoną puszką ztytoniem marki Orlik. Obok stała duża, zielona, ceramiczna popielniczka, na której stosik popiołu inagaru zfajki, zużytych wyciorów iwypalonych zapałek wskazywały wielkość zużycia ulubionej marki tytoniu Juhlera. Wszystko wyglądało tak, jak zapamiętałem, iwpewnym sensie nawet się ztego ucieszyłem.

Juhler był obecny wcałej mojej dziennikarskiej karierze. To on zatrudnił mnie jako praktykanta ichociaż na przestrzeni lat przechodziliśmy gwałtowne, aczęsto wręcz osobiste spory, miałem świadomość, że uważa mnie za swojego protegowanego. Wiedziałem, że zawsze iokażdej porze będzie mnie bronił, wszystko jedno, czy ktoś wredakcji uzna mnie za świnię, czy naprawdę się wygłupię izasłużę na reprymendę. Sam często na mnie krzyczał, ale po awanturze atmosfera zawsze się oczyszczała. Juhler potrafił używać najpaskudniejszych duńskich wyrazów, ale gdy ponownie otwierał drzwi, okazywał się moim największym sprzymierzeńcem iwsparciem. Chłopców czy dziewczyn Juhlera nikomu nie wolno było tknąć. Ani niezadowolonym ofiarom, ani innym redaktorom, ani politykom albo przedsiębiorcom, którym zpiastowanych stanowisk wydawało się, że wystarczy jeden telefon do naczelnego, by powstrzymać artykuł nie po ich myśli. Juhler był wierny zasadom dziennikarstwa ilojalny wobec pracowników. Oczekiwał, że jego podopieczni nie zawiodą zaufania ibędą się uczyć na swoich błędach.

– Każdy może się pomylić, zgadzam się. Ale jeśli ktoś nie ma siły, żeby się do tego przede mną przyznać, to jest mięczakiem, aomięczaków nie dbam.

Żadnego dziennikarza wredakcji nie ominęła ta reprymenda.

Gdy pracowałem wredakcji, moje kontakty zJuhlerem były czysto zawodowe, ale kiedy postanowiłem spróbować sił jako wolny strzelec za granicą, zaczęliśmy utrzymywać bliższy kontakt. Prawdę mówiąc, odkąd przestaliśmy się spotykać wredakcji, nasze stosunki przerodziły się wręcz wprzyjaźń. Wmoich najtrudniejszych chwilach Juhler okazał się bliskim itroskliwym przyjacielem. On ipani Aase otworzyli przede mną swój dom izapewnili mi niosące pociechę towarzystwo. Zczasem nasze układy nabrały wręcz charakteru związku między ojcem asynem, chociaż obaj zpewnością byśmy temu zaprzeczali, gdyby ktoś ośmielił się tak to określić. Może właśnie dlatego nigdy nie zwracaliśmy się do siebie po imieniu albo może po prostu źle by to zabrzmiało, gdybym ja mówił do niego Aage, aon do mnie John. Chociaż bardzo się lubimy izczasem zbliżyliśmy się wżyciu prywatnym, wciąż zwracamy się do siebie po nazwisku, Juhler iHilling. Tak było itak miało pozostać.

Pojawiłem się w„Ekstra Bladet” na praktykach izostałem tam już na stałe – zprzerwami jedynie na dwa ostatnie semestry wWyższej Szkole Dziennikarstwa – aż dziesięć lat temu wyprowadziłem się zDanii. Byłem człowiekiem „Ekstra Bladet” iwdobrym, iwzłym tego słowa znaczeniu, stałem się produktem gazety; czasami tego nienawidziłem, ale najczęściej – uwielbiałem. Nigdy nawet mi przez myśl nie przeszło, żeby zmienić pracodawcę na jakikolwiek inny duński środek masowego przekazu. Wprawdzie wielu moich kolegów ze studiów wWyższej Szkole Dziennikarstwa krzywiło się na mój wybór miejsca pracy, lecz ja osobiście nie miałem najmniejszych wątpliwości. „Ekstra Bladet” to byłem ja, aja byłem „Ekstra Bladet”. Kiedy wroku 1998, wwieku dwudziestu ośmiu lat, zdobyłem pełne wykształcenie, gazeta osiągnęła szczyty, codziennie sprzedając blisko ćwierć miliona egzemplarzy, anasze artykuły wyznaczały porządek dzienny wkontenerach mieszkalnych, wbufetach igabinetach ministerialnych. Byliśmy świetni. Apo kilku demaskujących artykułach udało mi się wciągu zaledwie paru lat wyróżnić jako jeden znajlepszych dziennikarzy. Dziś trudno mi się rozpoznać wczłowieku ztamtych czasów. Sukces uderzył mi do głowy iszczerze mówiąc, kiedy wspominam przeszłość, na myśl przychodzi mi tylko jedno określenie samego siebie: hiena. Byłem kliszą. Postacią zkomiksu, wpełni odpowiadającą stereotypom, jakie na temat reporterów z„Ekstra Bladet” mieli tak zwani poważni dziennikarze zdużych porannych dzienników.

Przed wyjazdem za granicę byłem gwiazdą dziennikarstwa, Johnem Hillingiem, zarozumialcem, alogo „John Hilling ujawnia” drukowano na środku, by przyciągało uwagę do stron, na których się rozpisywałem. Właściwie zostałem zatrudniony wdziale gospodarki, lecz jako jeden zniewielu dziennikarzy pracujących wgazecie nie zajmowałem się żadną stałą dziedziną, nie musiałem też sprostać żadnym wymogom co do liczby napisanych tekstów. Robiłem to, na co miałem ochotę ikiedy mi pasowało. Ani sekretarze redakcji, ani szefowie działów, ani nikt inny, może zwyjątkiem Juhlera, nie wtrącali się do mojej pracy. Ani też do wysokości iliczby rachunków za poniesione wydatki. Kiedy przynosiłem jakiś temat, wszyscy już wiedzieli, że mój tekst zacytują również inne media iże zreguły będzie miał poważne konsekwencje dla osób, októrych pisałem. Iministrowie, iczołowi przedstawiciele gospodarki, gangsterzy ikarierowicze ze związków zawodowych mieli okazję się przekonać, że artykuł Johna Hillinga może oznaczać gwałtowny upadek ze szczytu, społeczną ifinansową klęskę. Byłem rzeźnikiem iznakomicie umiałem posługiwać się nożem, skoro już upatrzyłem sobie ofiarę. Dziś nie wiem, co mną kierowało. Dlaczego tak ogromną satysfakcję przynosiło mi przyłapywanie innych ludzi ze spuszczonymi spodniami, apotem publiczne wieszanie ich na sznurze do bielizny. Mógłbym pewnie usprawiedliwiać swój ówczesny styl bycia ipracy wpływem czasu iducha panującego wtedy wgazecie, albo raczej obowiązującego wmoim środowisku być może błędnego przekonania otym, jak powinien postępować nieustraszony dziennikarz. Wgrupie reporterów „Ekstra Bladet”, zktórymi pracowałem na co dzień ispotykałem się również po pracy, wszyscy byliśmy zgodni co do tego, że każde draństwo trzeba ujawnić. Byliśmy psami stróżującymi społeczeństwa, uprawnionymi do obnażania iniszczenia życia innych ludzi. Sami przecież byli sobie winni. Siedząc na rogu, wpubie Sir Henry, utwierdzaliśmy się nawzajem wnaszej własnej nieomylności iprzekonywaliśmy oniezwykle ważnym zadaniu prasy, aszczególnie „Extra Bladet”, jako czwartej władzy. Adrenalina strzelała nam do głów, kiedy wietrzyliśmy tajemnicę do ujawnienia, agdy już dokopaliśmy się do sedna sprawy ibraliśmy na cel którąś zpodpór społeczeństwa, na stoliku stawało dodatkowe piwo iwódka Gammel Dansk. Wszyscy byliśmy wtym dobrzy, aja byłem najlepszy Zcałym moim ówczesnym cynizmem nawet przez chwilę nie zastanawiałem się nad konsekwencjami, jakie mogą mieć te artykuły dla moich ofiar.

Były to lata oszałamiającego sukcesu. Tak przynajmniej sam to oceniałem. Jeżeli inni byli odmiennego zdania iusiłowali skorygować moje postrzeganie siebie albo przedostać się za fasadę, brutalnie ich odrzucałem. Ze wszystkim mogłem poradzić sobie sam. Nie potrzebowałem, do jasnej cholery, psychoanalizy przeprowadzanej przez przyjaciół, kolegów zpracy czy kochanki. Umnie wrodzinie nigdy nie prało się brudów publicznie. Wdomu mojego dzieciństwa najważniejsze było nie pokazać, że coś się nie układa, co zresztą zdarzało się często, ale trzymaliśmy niepowodzenia za zamkniętymi drzwiami. Co by powiedzieli sąsiedzi, gdyby wiedzieli, że podatki nie zostały zapłacone wterminie albo że głowa rodziny, po drodze do domu na kolację, odwiedza kochankę? Wnaszej rodzinie sporo było trupów, ale trzymaliśmy je zamknięte wszafach. Podobnie postępowałem wdorosłym życiu. Dopiero gdy wwieku trzydziestu siedmiu lat poznałem Carlę, uświadomiłem sobie, że moje kłamstwa mnie dławią iże istnieją inne, owiele lepsze sposoby wykorzystania mojego talentu imojego życia.

– No to mów, co tam dla mnie masz! – Juhler zapalił fajkę iodchylił się na swoim wielkim dyrektorskim fotelu zimitacji czarnej skóry. Podarowałem mu go wraz zparą kolegów praktykantów, kiedy mieliśmy wracać do Wyższej Szkoły Dziennikarstwa. Studiowałem na tym samym roku co Henrietta, koleżanka, zktórą ubiegłego wieczoru jadłem kolację wtajskiej restauracji na Viktoriagade. To ona nalegała, żebyśmy przed rozstaniem zredakcją ipowrotem do Århus sprawili Juhlerowi pożegnalny prezent. Henrietta tak samo jak wszyscy inni pielęgnowała wówczas swój image twardej reporterki „Ekstra Bladet”. Nosiła obcisłe czarne dżinsy, kowbojki iskórzaną kurtkę inie odmawiała niczego, co dało się wypić, wprzeciwieństwie do mnie inaszego kolegi Madsa miała na tyle ogłady, że uważała, że pożegnalny prezent się należy. Mads ija daliśmy się namówić. Wyciągnęliśmy po dwieście koron, które Henrietta przechowywała wkieszeni obcisłych dżinsów. Trzymała je tam również wtedy, gdy wnoc poprzedzającą pożegnalne przyjęcie czciliśmy zakończenie praktyk, dokonując prawdziwego tour de force po nocnym życiu Kopenhagi. Wmiarę upływu wieczoru nasze zasoby finansowe zaczęły się kurczyć, więc wkońcu Henrietta pozwoliła się przekonać do „pożyczki” zpieniędzy na prezent dla Juhlera. Pijani prawie do nieprzytomności kończyliśmy tę noc wgejowskim barze Cosy iwyciągnęliśmy od niej ostatnią stówę, gdy ona tańczyła zmłodym facetem, który się do nas przyłączył. Powiedział nam, że właśnie zdał egzamin wstępny do Wyższej Szkoły Dziennikarskiej, wzwiązku zczym padł oczywistą ofiarą naszych przechwałek otym, co to znaczy być prawdziwym dziennikarzem wprawdziwym świecie. „To, czego się uczysz wszkole, nie ma żadnego związku zrzeczywistością. Dopiero podczas praktyki możesz się zorientować, oco wtym wszystkim chodzi”. Udzieliłem chłopakowi kilku podstawowych rad co do reporterskiego życia. Mads też miał dla niego kilka dobrych wskazówek, aHenrietta potraktowała swoją rolę promotorki przyszłego praktykanta na tyle poważnie, że poszła zchłopakiem do toalety, gdzie obcisłe dżinsy opadły aż do kostek, pozwalając jej odbyć stosunek na sto jąco, zgłową przyciśniętą do automatu zprezerwatywami.

Po drodze zCosy natknęliśmy się na fotel wkontenerze na śmieci na Lars Bjørn Stræde isprawdziwszy, czy działa jak należy, wszyscy troje zgodnie stwierdziliśmy, że mebel zodzysku zpewnością przyda się Juhlerowi.

Młodego chłopaka, który dopiero miał rozpocząć studia dziennikarskie, zostawiliśmy wgejowskim barze. On natomiast zostawił wHenrietcie tyle materiału genetycznego, że dziewięć miesięcy później urodziła synka.

Juhler wregularnych odstępach czasu komentował to, co czytał, pomrukując albo mamrocząc: „o cholera”. Na widok sporządzonej przez Toma listy klientów burknął: „Aha, awięc wdomu dostaje za mało. Właśnie czytałem artykuł otym szczęśliwym małżeństwie” i„To mnie wcale nie dziwi. Ciekawe tylko, czy bierze rachunek, żeby domagać się zwrotu wydatków”. Temat go podpalił. Teraz chodziło już wyłącznie oto, ile czasu mogę mieć na jego zbadanie ina ile jest zainteresowany rozdmuchaniem sprawy.

– To by była prawdziwa sensacja, gdyby udało nam się nakłonić którąś zdziwek, żeby rozpuściła język na temat klientów iopiekunów

Juhler wmilczeniu pokiwał głową, ale coś sobie zapisał.

– Akim jest ten Branko? – Podniósł głowę znad notatek Toma.

– To Chorwat. Jego dziewczyny są zCzech, ale sam jest podobno płotką.

– Musimy dopaść grube ryby, Hilling. Nie tylko małych alfonsów albo chłopców na posyłki.

– Zgadzam się. No iprzycisnąć władze. Policję, ministra sprawiedliwości, parlamentarną komisję sprawiedliwości, nawet premiera. Wszystkim pozwolimy wyjaśniać żałosne działania policji.

– I zapał do pracy, bo widzę, że wielu znich to stali klienci, więc na pewno mają ztego dużo przyjemności, azadowoleni pracują efektywniej.

-„Przedstawiciele władz kupują seks”. Wyobrażasz sobie taką pierwszą kolumnę? I zdjęcia ich wszystkich zzasłoniętymi oczami?

– Otakiej jedynce możesz zapomnieć, bo ztego, co wiem, wDanii nie mamy jeszcze takiej sytuacji jak wSzwecji. Nie ma zakazu korzystania zusług prostytutki.

– Juhler, do diabła! Myślałem, że jesteś facet zjajami!

– Nawet nie próbuj mnie przekonywać.

– To przecież, do cholery, podwójna moralność! Ci faceci wysyłają duńskich żołnierzy na wojnę, żeby chronić prawa człowieka na świecie, asami zamawiają laskę udziewczyn, które oprawach człowieka mogą jedynie pomarzyć!

– Powiedziałem, że otym musisz zapomnieć.

– Tak się boisz, że dostaniesz po łapach od tych na samej górze?

Widziałem, że to pytanie go zirytowało. Przez wszystkie te lata, które znim przepracowałem, nieustannie podkreślał, że „Ekstra Bladet” jest redagowana wredakcji, anie wsiedzibie zarządu. Nikt, czy to królowa, czy jej marszałek dworu, nie mówiąc już oprezesie czy członku zarządu, nie mógł się mieszać wjego dziennikarskie priorytety.

– Do jasnej cholery, dobrze wiesz, że to nie ma żadnego związku zogłoszeniami omasażu. Duńskie prawo nie zakazuje kupowania usług od prostytutek, nie będzie zatem żadnego ujawniania klientów. Wszystko jedno, czy chodzi oznanych polityków, piosenkarzy czy aktorów. Przyjdź zofiarami iorganizatorami tego interesu, aja ci dam tyle miejsca, ile będziesz potrzebował. Zgadzasz się?

– Dasz mi na to miesiąc. IHenriettę do pomocy.

Nieoczekiwana ciąża Henrietty oznaczała, że nasze drogi na pewien czas się rozeszły Młody chłopak przyznał się do ojcostwa izaproponował, że się znią ożeni. Henrietta grzecznie odmówiła tej propozycji, ale mimo wszystko zamieszkała razem znim wniedużym wynajętym domku wBeder pod Århus. Po połogu wróciła na studia, apo ich ukończeniu znalazła pracę wredakcji oddziału „Ekstra Bladet” wÅrhus. Ojciec dziecka poszedł na praktykę do „Amtsavisen” wRanders. Wkrótce jednak się okazało, że taki układ się nie sprawdza. Henrietta go nie kochała. Aponieważ jednocześnie tęskniła za Kopenhagą, skończyło się tym, że mały Daniel nie miał jeszcze dwóch lat, kiedy spakowała jego icałe swoje życie wÅrhus, wróciła do rodziców wRødovre ipodjęła pracę jako dziennikarka śledcza w„Ekstra Bladet”. Kiedy wracała do redakcji na Rådhuspladsen, ja już rozpocząłem karierę dziennikarza od spraw gospodarczych. Zdążyłem złapać za kark parkę szemranych yuppies iich firmę inwestycyjną. Ich złudne rady dotyczące inwestycji wsztabki złota czy nieruchomości były tylko iwyłącznie oszustwem; wystawili do wiatru licznych dentystów iinnych wykręcających się od podatków ludzi. Serię moich artykułów nominowano do Nagrody Cavlinga, aobaj panowie musieli zamienić luksusowe życie na bogatych przedmieściach Hellerup iCharlottenlund na bardziej przaśne warunki wWięzieniu Państwowym wHorserød. Cała ta historia wraz znominacją do nagrody przyniosła mi wgazecie niejakie poważanie ijuż wtedy zacząłem powoli tracić kontakt zziemią. Wprzeciwieństwie do moich kolegów, którzy wzasadzie wszyscy jak jeden mąż przypominali kogoś, kogo pies mógłby przyciągnąć do domu ze schroniska dla bezdomnych, ja zacząłem chodzić wgarniturze inosić krawat. Krakałem zwronami, między które wszedłem, askłonność szybko bogacących się facetów do garniturów Armaniego ikrawatów od Kenzo okazała się zaraźliwa. Od tamtej pory nie mogę się pozbyć przyzwyczajenia iuwielbienia dla dobrego ubrania, chociaż zrezygnowałem zekstrawaganckiego wyglądu yuppie. Ostatnio mój mundur składa się zdobrych dżinsów, ręcznie szytych włoskich butów, jasnoniebieskich koszul zkołnierzykami button down itweedowych marynarek burberry zimą, latem zaś zklasycznych granatowych blezerów. Zkrawata całkiem zrezygnowałem.

Jedyną osobą, która wtamtych czasach potrafiła sprowadzić mnie na ziemię, była Henrietta. Irytowało mnie wprawdzie, że umiała mnie bez trudu przejrzeć, ale nasza przyjaźń, która nawiązała się jednego zpierwszych dni wWyższej Szkole Dziennikarstwa, rozkwitła ponownie ijeszcze się umocniła, kiedy Henrietta wróciła do Kopenhagi. Przez pewien okres przejściowy mieszkałem nawet razem znią imałym Danielem. Oczywiście nie dało się uniknąć tego, że parę razy skończyliśmy włóżku, ale prędko się przekonaliśmy, że nie jest to coś, czym powinniśmy zajmować się razem. Byliśmy przyjaciółmi, nie kochankami.

Nasza przyjaźń przełączyła się na standby na tych dziesięć lat, które spędziłem za granicą, ale nie miałem najmniejszych wątpliwości, że jeśli temat handlu kobietami ma być opracowany wsposób optymalny, to muszę się nim zająć razem zHenriettą. Ona posiadła niezwykły dar panowania nad szczegółami ijednoczesnego zachowania właściwego ujęcia tematu. Ma wprawdzie gębę niewyparzoną jak przekupka, ale jest też dziennikarską księgową pierwszej klasy ico najważniejsze – jest gotowa na wszystko, byle tylko artykuł się ukazał.

Juhler przyjął moją propozycję iżądania bez zastrzeżeń. Jeszcze raz podkreślił, że cieszy się zmojego powrotu. Oczekiwał sensacyjnej historii, ale na krótko przed moim wyjściem wcisnął jednak malutkie ale:

– Masz pewność, że jesteś gotowy? Myślisz, że potrafisz zachować dystans? Jesteś pewien, że to nie ma nic wspólnego ztym, co się stało?

Podniosłem się zzielonego krzesła. Kiedy praktykanci przed ponad dwudziestoma laty wręczyli Juhlerowi swój prezent, zostało ono przesunięte na drugą stronę biurka iod tej pory służyło jako krzesło dla gości. Oparłem się obiema rękami oblat ipopatrzyłem Juhlerowi prosto woczy.

– To nie ma kompletnie żadnego związku zniczym. To po prostu cholernie dobry temat. Awcałą resztę się nie wpieprzaj.
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– FANTASTYCZNIE! – Henrietta była gotowa do roboty, kiedy tylko przedstawiłem jej mój zamiar. – Będzie jak za dawnych czasów. Kiedy się wprowadzasz?

Zadzwoniłem do niej. Chociaż zJuhlerem spotkałem się wjego gabinecie w„Ekstra Bladet”, to nie poszedłem opowiedzieć jej otej umowie wredakcji. Wymknąłem się zbudynku po cichu, unikając spotkania zkimkolwiek.

– Wolę pracować wdomu. Mamy przecież telefon ie-maile.

– Lepiej by było, gdybyśmy siedzieli razem.

– Kiedy będzie trzeba, możemy sobie poszeptać albo tu umnie, albo wjakiejś restauracji. Zgadzasz się?

– Jeśli tak wolisz, to dla mnie okej.

Oczywiście byłoby owiele prościej iowiele praktyczniej, gdybym sprowadził się do redakcji „Ekstra Bladet”, ale nie miałem ochoty na konfrontację ani znowymi, ani zdawnymi kolegami. Wiedziałem, że to, co mnie spotkało ico się ze mną działo później (z bliskością mojego kompletnego rozpadu włącznie), było jednym zwielkich tematów redakcyjnych rozmów. Nazwisko Johna Hillinga wciąż często padało zust istarszych, imłodszych dziennikarzy, afakt, że ten wcześniej tak wyrazisty iuznany dziennikarz spadł ze szczytu na samo dno, wciąż stanowił temat, októrym zpodnieceniem poszeptywano po kątach.

– OJohnie Hillingu wiele można powiedzieć ibardzo wiele się onim mówi – trafnie sformułowała to Henrietta, gdy któregoś dnia mnie odwiedziła. John Hilling stanowił piekielnie dobry temat. Zaprosiłem ją do siebie, żeby zapytać oradę. Przez pół roku pewna researcherka zredakcji „Dzień dobry, Danio” dzwoniła do mnie regularnie, chcąc nakłonić mnie do udziału wprogramie. Jakimś cudem zwąchała moją historię iuznała ją za wyjątkową iinteresującą na tyle, że zdoła sprawić, by naród jedzący śniadanie na krótką chwilę odstawił filiżankę zkawą. Oczywiście tak tego nie określiła, ale dobrze wiedziałem, że oto chodzi. Dlatego też zpoczątku konsekwentnie odmawiałem za każdym razem, kiedy dzwoniła. Dziewczyna jednak wciąż nie dawała mi spokoju, aże jej głos wtelefonie brzmiał życzliwie ipoważnie, obiecałem jej wkońcu, iż się nad tym zastanowię, chociaż nie wyobrażałem sobie, że usiądę na kanapie wstudiu telewizyjnym iobnażę swoje najgłębsze uczucia. Najchętniej wciągu pięciu minut, tak abym nie zabierał czasu warzywom korzeniowym marynowanym wchili według przepisu Nikolaja Kirka ani wskazówkom Gun-Britt, jak zrobić idealny makijaż. Henrietta patrzyła na to zupełnie inaczej.

– Zrób to, John. Ważne, żebyś zaczął otym mówić. Może dzięki temu zdołasz się ztym uporać.

Wciąż nie byłem przekonany idlatego nadal odmawiałem, kiedy uparta researcherka nagabywała mnie przez telefon, długo mi tłumacząc, dlaczego trzeba przekazać światu moją historię. Dopiero gdy pewnego dnia przed południem przyszła do mojego mieszkania ze świeżymi croissantami iokazała się słodką, czarującą istotą, wkońcu się poddałem izgodziłem na udział wprogramie. Wmiarę jak zbliżał się dzień mojego występu wtelewizji, ogarniały mnie coraz większe wątpliwości; siedząc na kilka chwil przed wejściem na wizję wmaleńkiej garderobie, gdzie gadatliwa charakteryzatorka wypytywała mnie oszczegóły, starając się stłumić kolor moich przekrwionych policzków, pożałowałem, że się na to zgodziłem. Juhler na samym początku mojej kariery nauczył mnie, że są dwa rodzaje historii, które czytelnicy iwidzowie uwielbiają: historie „szkoda, że to nie ja” ihistorie „dobrze, że to nie ja”. Zostałem zakwalifikowany do zaproszenia na telewizyjną kanapę wyłącznie dlatego, że mogłem zaserwować opowieść zaliczającą się do tej drugiej kategorii. Miałem stuprocentową świadomość, że gdy za chwilę zasiądę na kanapie izacznę opowiadać oswoich przeżyciach, cały naród, aprzynajmniej ta jego część, która postanowiła wstać razem zCecilie Frøkjær imężczyzną prowadzącym razem znią program, pochłonie moją opowieść zżarłocznym apetytem, żeby później powiedzieć: „Dobrze, że to nie mnie spotkało”. Zacząłem się trząść, zaschło mi wgardle, akiedy już usadzono mnie na kanapie iCecilie Frøkjær wpamięci powtarzała pytania zapisane na małych kartonikach, poczułem się jak wpiekle. Byłem przekonany, że tylko sekundy dzielą mnie od omdlenia iod uderzenia głową ostojący przed kanapą stolik.

– Potrafi pan nazwać słowami uczucia, które ogarnęły pana na lotnisku tamtego dnia półtora roku temu? – Cecilie Frøkjær rozpoczęła wywiad krótkim podsumowaniem tego, co się wydarzyło, izadała mi dwa pytania oto, jak przeżyłem tych osiemnaście miesięcy. Odpowiadałem, chociaż czasami brakowało mi słów. Ale kiedy poprosiła, żebym opisał najgorszy dzień wswoim życiu, załamałem się. Wszystko stanęło mi przed oczami, nie byłem wstanie otym mówić.

– Przepraszam, ale chyba nie mogę… Musimy przerwać ten wywiad. Nie mogę otym mówić.

Popatrzyła na mnie zaskoczona, ale nic nie powiedziała. Czułem, że dostała jakieś polecenie przez słuchawkę wetkniętą wucho, ale go nie wykonała. Przez kilka sekund, które dłużyły się jak minuty, siedzieliśmy wmilczeniu naprzeciwko siebie, wkońcu ona lekko przechyliła głowę, palcem dotknęła słuchawki, wysłuchała kolejnego polecenia wydawcy iwreszcie przerwała ciszę panującą wstudiu.

– Rozumiem, że trudno panu otym mówić, ale co pana skłania do tego, by wierzyć, że ona tego nie zaplanowała?

Zaczęła przekładać swoje kartki izadała pytanie, nie patrząc na mnie. Dopiero kiedy walnąłem ostół szklanką zwodą ikrzyknąłem: „Wstrętna baba”, podniosła wzrok.

– Wstrętna baba! – powtórzyłem, wstając zkanapy. Popatrzyła na mnie wystraszona. Przy włączonych kamerach opuściłem studio. Wychodząc, zerwałem mikrofonik przypięty pod kołnierzykiem koszuli irzuciłem nim wwystraszonego dźwiękowca. Pobiegłem do wyjścia, trzasnąłem drzwiami ipoślizgnąwszy się, spadłem zwąskich kręconych schodów. Przybiegła za mną charakteryzatorka. Złapała mnie za rękę ipomogła mi wstać.

– To naprawdę straszna historia. Jak bardzo to musi boleć! Wezwać panu taksówkę?

Próbowała odgarnąć mi włosy zczoła, ale odepchnąłem jej rękę.

– Niech się pani odczepi ida mi spokój! – Wstałem. Kobieta cofnęła się przerażona. – Dajcie mi wszyscy, do jasnej cholery, spokój! – Szarpnąłem szklanymi drzwiami izniknąłem wanonimowym tłumie, zalewającym Dworzec Główny wporannych godzinach szczytu.

Incydent opisała większość gazet itygodników: „Nazwał Frøkjær wstrętną babą”. „Amok wstudiu telewizji śniadaniowej”. „Gość Cecilie załamał się”. Lnternetowe wydanie „Ekstra Bladet” też opisało całą sprawę, przedstawiając Cecilie Frøkjær jako zimną, spragnioną sensacji hienę. Wcale tak nie uważałem. Powiedziałem jej to również, kiedy jeszcze tego samego dnia zadzwoniła przeprosić za to, co się stało wstudiu na Dworcu Głównym. Uspokoiłem ją, mówiąc, że po prostu wykonywała swoją pracę. Wziąłem na siebie całą odpowiedzialność izapewniłem, że wina jest po mojej stronie. Przecież mogłem po prostu nie zgodzić się na ten wywiad, nader osobisty ibudzący we mnie tak gwałtowne uczucia. Jako dziennikarz powinienem był wiedzieć, czym się to może skończyć.

Później zadzwoniła skruszona researcherka. Zaproponowała spotkanie.

– Bardzo mi przykro, że tak się to potoczyło. To moja wina. Nie powinnam była pana nakłaniać. Przepraszam. Zadzwoni pan do mnie, jeśli będzie pan chciał otym porozmawiać?

Proszę mi to obiecać. Naprawdę jest mi bardzo przykro zpowodu tego, co się stało.

Odrzuciłem jej propozycję.

Resztę dnia poświęciłem na odprawianie dziennikarzy zinnych kanapowych programów telewizyjnych. Wszyscy próbowali mnie przekonać, że konfesjonał wich studiu jest dla mnie najlepszym wyborem, gdybym znów zechciał spróbować opowiedzieć moją historię.

– Zakładam, że zaczniemy od rozmowy ztwoim informatorem, żebym ja też mogła go poznać. Bardzo by mi pasowało dziś po południu albo wieczorem. – Henrietta mówiła głośno, żeby przekrzyczeć hałas panujący wredakcji. Pod pewnym względem brakowało mi tej atmosfery pośpiechu. Przez znajomy szum ikakofonię dźwięków przebił się nagle męski głos:

– Ocholera! Teraz się rzucą na Danię.

– Kto się rzuci na Danię?

– Chwileczkę. – Henrietta przekazała moje pytanie dalej. Czułem, że wredakcji się gotuje. Poszczególne słowa: „terroryści”, „Dania”, „Mahomet” powtarzały się wielokrotnie ichociaż nie łączyły się wżadną sensowną wypowiedź, nie miałem wątpliwości, że chodzi ojakąś akcję terrorystyczną albo groźbę skierowaną przeciwko Danii.

– To Al-Kaida. Zastępca bin Ladena zagroził atakiem na duńskie inorweskie cele… Zamykamy ambasady… WAfganistanie, Algierii ikilku innych krajach. Oczywiście wszystko zpowodu tych karykatur. – Henrietta była tak podniecona, że mówiła nieskładnie.

– To co, pewnie idziecie szukać terrorystów na Nørrebro?

Henrietta trochę oprzytomniała izaczęła mówić rozsądniej.

– Chyba na tym się skończy, bo redaktor prowadzący na pewno zażyczy sobie jakiegoś ujęcia zDanii. Żeby emerytom jeszcze bardziej trzęsły się portki, kiedy następnym razem natkną się na muzułmanina wspożywczaku na rogu.

– No tak. To podniesie wyniki sprzedaży wkioskach.

– Po prostu nie pojmuję, jak mogliśmy znaleźć się wtakiej sytuacji. Dlaczego ktoś zpełną premedytacją wciągnął nas wkonflikt zcałym arabskim światem? Po co to komu, John?

– Wolność słowa.

– Wolność – pocałuj mnie wdupę – słowa. To chodzi ocoś innego.

– Jasne, że tak. Ktoś złapał wiatr wżagle.

– Ale może ioni sami są też częściowo winni. Przecież niektórzy wogóle nie chcą się integrować. No imuszę powiedzieć, że według mnie te chusty to ciemiężenie kobiet. – Henrietta podkreślała, że absolutnie nie jest rasistką, ale skoro ktoś chce mieszkać wDanii, to musi stosować się do zasad obowiązujących wkraju, nawet jeśli jest muzułmaninem gorliwie praktykującym swoją religię. – Koniec końców chodzi oto, że mamy konstytucję, która gwarantuje nam pewne prawa, chyba że ktoś nie chce tego zaakceptować, więc jeśli nie podoba mu się zapach wpiekarni, to niech wraca do siebie. Nie mam racji?

Kiedy odłożyłem słuchawkę, obejrzałem CNN istrony kilku innych internetowych gazet, żeby sprawdzić najnowsze wiadomości ostosunkach Danii zAl-Kaidą. Nie dowiedziałem się niczego więcej oprócz tego, co przez telefon powiedziała mi Henrietta, więc wyruszyłem na swoją codzienną wyprawę do działu piekarniczego wKvickly. Sprzedawca gazetki bezdomnych, który, jak już wiedziałem, ma na imię Tom, stał na swoim zwykłym miejscu przed wejściem, ale wprzeciwieństwie do wszystkich naszych wcześniejszych spotkań wciągu minionego półrocza nie podstawił mi kubka z7-Eleven, tylko podał mi rękę ispytał, czy dobrze spałem. On sam prawie oka nie zmrużył, bo był „na ulicy”, próbując się dowiedzieć, kto mnie dwa dni temu pobił.

– Ale nikt go nie zna.

– Zkim rozmawiałeś?

– Zdwiema Czeszkami. Żadna oniczym nie wie.

– To były dziewczyny Branka?

– Tak. Są tu już od dawna izwykle wiedzą, co się dzieje.

– I nie widziały tego faceta zaudi?

– Owszem, widziały ijego, itego wbmw, ale nie wiedzą, kto to jest.

– Zauważyły coś jeszcze?

– Widziały te nowe dziewczyny, ale nie mogą się znimi skontaktować.

– Dlaczego? Przecież stoją tuż obok.

– Są pod stałą obserwacją. Przywożą je albo waudi, albo wbmw. Kierowca je wysadza, przejeżdża na drugą stronę ulicy itam parkuje, żeby cały czas mieć na nie oko.

Tom dowiedział się od Czeszek, że te nowe dziewczyny sprawiają wrażenie bardzo wystraszonych. Jedna próbowała się do nich zbliżyć, ale mężczyzna wsamochodzie ją przegonił. Kazał jej spadać idobitnie dał do zrozumienia, że jeśli jeszcze raz spróbuje zbliżyć się do dziewczyn albo do placyku przed supermarketem, to ją rozwali. Dodał też, żeby przekazała pozdrowienia swojemu alfonsowi ipowiedziała, że jeśli on ijego dziewczyny nie zastosują się do tych wskazówek, to zrobi się naprawdę gorąco. Tom na chwilę urwał opowieść ipopatrzył na mnie zminą nauczyciela.

– To nie są amatorzy – oświadczył. – Ztym musisz się liczyć.

– Jak myślisz, to Rosjanie czy Rumuni?

– Nie mam pojęcia. Nikt tego nie wie.

– Nie możemy po prostu spytać oto tych dziewczyn? To chyba nie może być aż takie trudne.

– Ajak chcesz to zrobić?

– Wystarczy chyba kupić którąś izabrać ją do hotelu?

– I co, sądzisz, że opowie ci historię swego życia? Jesteś cholernie naiwny.

– Oczywiście jej zapłacę, żeby nie miała kłopotów

– Raczej nie licz na to, że zdołasz coś wten sposób wyciągnąć. One się boją. Większość śmiertelnie się boi pisnąć choćby słówko. Nie chcą nawet wspomnieć oalfonsach.

– Agdybym poprosił koleżankę, żeby znimi porozmawiała?

– Niech Bóg broni! Naprawdę jesteś aż taki głupi? Jak myślisz, co będzie, jeśli nagle zatrzyma się przy nich kobieta izacznie je wypytywać?

– Chyba musisz mi to wyjaśnić, bo najwyraźniej jestem rzeczywiście głupi inaiwny.

– Wezmą ją za policjantkę ijuż nic się znich nie wyciągnie.

Powiedziałem Tomowi, że Juhler przyjął temat. Wyjaśniłem też, że włączona została Henrietta.

– Chce cię poznać.

– Wporządku.

Zaproponował, żebyśmy spotkali się uniego wdomu, ale dopiero wieczorem. Chociaż był sam sobie panem isam decydował, kiedy będzie oferował swoje gazetki przechodniom mijającym go codziennie pod szklanymi drzwiami do Kvickly to nie chciał zmieniać swoich godzin pracy Codziennie przychodził pod sklep owpół do jedenastej izostawał do osiemnastej, jedynie zdwiema piętnastominutowymi przerwami. Pauzy spędzał przy wózku zkiełbaskami parkującym niespełna dziesięć metrów od jego stałego miejsca. Podczas pierwszej przerwy jadł grillowaną kiełbaskę ze wszystkimi dodatkami, apodczas drugiej francuskiego hot doga. Do tego zawsze pił lemoniadę. Młode Tajki, które obsługiwały wózek, znały jego rozkład dnia ipory posiłków, zawsze więc dbały oto, by zamówienie było już gotowe, kiedy przychodził, umywszy ręce wtoalecie dla klientów wKvickly.

– Zajrzyjcie dziś wieczorem koło ósmej, będziemy mieli ze dwie godziny Chcę wyjść na ulicę najpóźniej odziesiątej. – Po przyjacielsku poklepał mnie po ramieniu.

– Chętnie bym się ztobą wybrał, żeby zobaczyć, co się dzieje.

– Nie pokażę się ztobą na ulicy Zdaleka cuchniesz dziennikarzem.

– Przecież zawarliśmy umowę.

– Wszystko spieprzysz, jak się pojawimy we dwóch. Jeśli chcesz węszyć, musisz to robić sam.

– Nie tak się umówiliśmy.

– Ja tam mieszkam! Nie chcę, żeby ktoś nagle zaczął się dziwić, kim, udiabła, jest mój nowy przyjaciel.

– Co więc proponujesz?

– Dalej będę obserwował iprzekazywał ci to, czego się dowiedziałem.

– Ajak się będę ztobą kontaktował? Masz komórkę?

– Żadnych numerów telefonów. Ty nie masz mojego, aja twojego.

– Rozumiem, że lepiej, by nas razem nie widziano, ale muszę, do cholery, jakoś się ztobą kontaktować!

– Przecież wiesz, gdzie mnie znaleźć.

ZHenriettą umówiłem się wgospodzie Pinden na Reventlowsgade. Już zdążyła zamówić dwa piwa. Dla mnie porter, adla siebie guld tuborg.

Spróbowałem się wcisnąć na wąską ławeczkę ustawioną plecami do okna wychodzącego na plac przed Dworcem Głównym. Udało mi się przy tym ściągnąć prawie cały obrus wczerwono-białą kratkę. Butelki na stole się zachwiały, Henrietta błyskawicznym ruchem złapała iswoją, imoją.

– Wcześnie zacząłeś, ito chyba od czegoś mocniejszego. Według mnie więcej nie zniesiesz. Właściwie jak bardzo jesteś pijany?

Wygładziłem obrus iwypiłem razem znią. Obejrzała już nagrania wideo Toma.

– Dlaczego nikt nie interweniował? Przecież on bił młodą kobietę na oczach przejeżdżających ludzi! Człowiek nie wierzy, że coś takiego może się wydarzyć, wdodatku wsamym środku Kopenhagi, wbiały dzień! Trzęsie mnie, kiedy otym myślę. Jak to możliwe, że nikogo to nie obchodzi? Co za świnie!

Ostatnie słowa wymówiła tak głośno, że dwaj mężczyźni siedzący przy sąsiednim stoliku odwrócili się ipopatrzyli na nią skonsternowani. Grali wkości imiędzy meldunkami o„czwórkach, trzech jednakowych ifulu”, głośno rozmawiali o„niezłych cyckach” jednej zprezenterek telewizyjnych. Ustalili, że musiały zostać kupione.

Dwie godziny przed spotkaniem zHenriettą uznałem, że mam jeszcze dużo czasu, postanowiłem więc się przejść po Frederiksberg. Podczas praktyki dziennikarskiej wynajmowałem nieduże mieszkanie na Sankt Knuds Vej, jednej zbocznych uliczek odchodzących od Gammel Kongevej. Lubiłem tamtą okolicę, ale już od lat się tu nie zapuszczałem.

Mimo że przebywałem wDanii już od blisko półtora roku, rzadko korzystałem zmożliwości oferowanych przez miasto. Moje codzienne spacery skupiały się głównie wokół tej części wyspy Amager, gdzie mieszkałem. To, co się wydarzyło, wpłynęło na mnie do tego stopnia, że nie miałem ani ochoty, ani energii poruszać się poza moją cząstką Kopenhagi. Chociaż znałem miasto jak własną kieszeń iczasami nachodziła mnie ochota, żeby odwiedzić miejsca albo ludzi, zktórymi niegdyś utrzymywałem kontakt, ale gdy stawałem wprzedpokoju gotowy do wyjścia, odwaga mnie opuszczała. Nie byłem wstanie spotkać się zprzeszłością. Nie bałem się, że ktoś zażąda ode mnie wyrównania niezapłaconego rachunku czy wyjaśnienia jakiegoś nieporozumienia. Po prostu nie byłem wstanie znieść całego tego współczucia, azwłaszcza ciekawości, która by mnie powitała, gdybym przypadkiem natknął się na kogoś ztamtych czasów. Dlatego trzymałem się Amager, codziennych znajomości ikontaktów ograniczonych do tych między klientem aekspedientką, którzy przez dłuższy czas co dnia przeprowadzają transakcję kupna-sprzedaży Wystarczało mi to, że Pakistańczyk zkiosku wie, że palę camele bez filtra, ina mój widok zaraz odwraca się do półki zpapierosami isięga po paczkę. Wystarczało mi też, że zmieniające się panny na stoisku zpieczywem wKvickly znały moje dzienne spożycie jeszcze ciepłych bułek zmakiem iodtłuszczonego mleka. Takie życie może się komuś wydać samotne ibardzo ograniczone, ale mnie wystarczało; byłem cząstką społeczności, wktórej człowiek jest znany, chociaż nie musi pokazywać niczego oprócz swoich stałych przyzwyczajeń. Stworzyłem sobie codzienność wtłoczoną wniemal autystyczny schemat: najpierw szedłem po gazety ipieczywo na śniadanie, później spacerowałem do budki po papierosy. Mimo że tę samą markę mogłem kupić wkiosku przy stoisku zpieczywem wKvickly, nigdy tego nie robiłem. Aprzecież byłoby oczywiste inaturalne, gdybym oprócz czterech gazet, które kładłem na ladzie, dodał ipaczkę cameli bez filtra. Ale nigdy do tej pory tak nie postąpiłem. Stwierdziłem, że moja ulubiona marka stoi na półce za ekspedientką, ale nigdy nie brałem pod uwagę możliwości poszerzenia codziennych zakupów gazet również otytoń. Musiałem kupić dzienną porcję dwudziestu papierosów wkiosku uMohammada.

Kiedy już mi ją podał przez ladę, aja ją otworzyłem iwrzuciłem celofan do kosza na śmieci Frisco przed rządkiem magazynów sado-maso ipornograficznych gazetek zazjatyckimi lolitkami, nasza codzienna styczność dobiegała końca. Mohammad początkowo przyglądał się moim gazetom imleku wpółlitrowym opakowaniu, być może dziwiąc się, że nie robię zakupów wjego kiosku, bo przecież te produkty miał wstałym asortymencie, nigdy jednak nie próbował mnie namówić na zmianę zwyczajów ani wżaden inny sposób zwiększyć swoich obrotów. Szanował to, że jest wyłącznie dostawcą moich papierosów, idlatego nie robił sobie nadziei na poszerzenie naszych stosunków handlowych ogazety, mleko albo twarde porno.

Kiosk był moim ostatnim przystankiem wdrodze do domu. Kolejne godziny spędzałem wkuchni nad czterema gazetami. Najpierw przerzucałem „Ekstra Bladet”, potem czytałem „Politiken”, którą zabierałem również do toalety, wracałem do kuchni do „Information”, ana koniec zostawiałem sobie „Berlinge-ren”. Zawsze ta sama kolejność, ten sam schemat.

Moje półtora roku wDanii mogę podzielić na trzy wyraźne okresy. Pierwsze pół roku było piekłem, ale wciąż tliła się we mnie jakaś nadzieja, chociaż żyłem prawie jak zombie. Przez całą dobę na okrągło podejmowałem próby wyjaśnienia tego, co się stało. Kiedy nadzieja zgasła iwyglądało na to, że nigdy nie dowiem się prawdy, zacząłem pić. Czas spędzony we Włoszech zaowocował przyzwyczajeniem do dobrego wina – szczególnie wysoko cenię sobie amarone. Urzekł mnie bogaty smak tego mocnego napitku ichociaż moja druga ojczyzna, bo tak myślę oWłoszech, oferuje wiele wspaniałych trunków, zawsze wracam do tego ciemnego płynnego aksamitu zValpolicella. Niech inni sobie wychwalają barolo iwina toskańskie, bylebym tylko mógł dostać swoje amarone zpiętnastoprocentową zawartością alkoholu.

Zaczęło się od tego, że otwierałem butelkę na dwie godziny przed kolacją. Tłumaczyłem sobie, że dekantacja iparę godzin wkarafce podnoszą smak wina. Stopniowo skracał się odstęp między otwarciem butelki awlaniem trunku do kieliszka. Wnajgorszym okresie otwierałem pierwszą butelkę zaraz po porannej kawie ilekturze gazet. Zreguły wystarczała na godzinę. Zaczynałem następną, agdy nadchodziła pora, by jak zwykle przygotować sobie kolację, byłem już tak śpiący ipodpity, że nie mogłem ani nic przygotować, ani zjeść. Zasypiałem ibudziłem się wtedy, gdy normalni ludzie zaczynają myśleć opołożeniu się do łóżka.

Wzwykły dzień wypijałem cztery butelki czerwonego wina. Wdobre dni nawet sześć. Prawdę mówiąc, to pół roku składało się wgłównej mierze zdobrych dni.



	OEBPS/Images/img001.jpg
MARTWE KSIEZNICZKI
NIE SNIA

Przetozyta lwona Zimnicka

Wydawnictwo Czarna Owca
Warszawa 2012





OEBPS/Images/czarnaowca_stopka.jpg
Wydawnictwo

CZARNA  ul. Alzacka 154, 03-972 Warszawa
OWCA e-mail: wydawnictwo@czarnaowca.pl
Drziat handlowy: tel. (22) 616 29 36; faks (22) 433 51 51
Zapraszamy do naszego sklepu internetowego:
www.czarnaowca. | Pl






OEBPS/Images/logo.jpg
VIRTUANLO







OEBPS/Images/cover.jpg
Nn"7APDRIA g:[qv'

/
/ ?
i
\ \
k- L,
N
H SGMIIW'
MARTWE KSIEZNICZKI

NIE SNIA








